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Warszawianka, tropiona jak zwierzę przez 
nalrętne$o amania, popełniła samobójstwo 


Warszawa, 25 lutego, 
(Telefonem od wł. koresp.) 

Przy ul. Wołyńskiej w bramie jedne- 
go z domów usiłowała wczoraj popełnić 
samobójstwo 22-letnia Leokadja Richte- 
równa, Po przepłukaniu żołądka, prze- 
wieziono desperatkę do szpitala żydow- 
skiego w stanie ciężkim, ale pod wie. 
czór stan jej polepszył się o tyle, że mo- 
żna było ją przynajmniej przesłuchać. 
Zeznania jej brzm'ą jak romantyczna po- 
wieść. Richterówna pracowała w jed- 
nym ze sklepów na ul, Dzikiej, Tutaj za- 
czął ją nagabywać pewien młodzieniec, 
którego nazwiska nie chce wyjawić i na 
rzucał jej swe względy, żądając wzajem 

ności, Gdy Richterówna odrzuciła jego 
oferty miłosne, zaczął ją teroryzować, 
Śledził ją, chodził za wią, zastępował jej 
drogę, gdzie tylko nadarzyła się po te- 
mu sposobność. Znużona natarczywością 
młodzieńca, Richterówna rzuciła wresz- 
cie posadę i zamieszkała u swej siostry, 
będąc pewną, że tutaj młodzieniec jej 

nie odnajdzie, Po upływie kilku dni jed- 
nak zjawił się on u jej siostry i znów po 
czął grozić, że ją zabije, jeśli go nie poko | 07 
cha. Pewnego razu nawet 
WYJĄŁ REWOLWER, GROŻĄC ŻE JĄ | je 

ZABIJE, 


KOM ES 
Xudność (itmy 


chce porozumienia z $of- 
ską 
Kowno, 25 lutego. 
W niedzielę, 23 b. m. rozpoczął się 


ców). 

Z okazji zjazdu  „Lietuwos Żinios* 
wstąpiła z artykułem,  omawiającym,? 
A w stanowisko partii wobec rzą 


Gazeta w szczególności ORO się 
aktywnych wystąpień Niemiec w związ 
ku z zatargiem kłajpedzkim. 

Nawiązując do isko - litewskiego 
zatargu „Lietuwos Žinios“ pisze, że każ 
demu znana jest rezolucja przyjęta 
przez Radę Ligi Narodów, więc dalsze 
Kontynuowanie uporu Litwy byłoby zu- 
pełną niedorzecznością i głupotą. Wed- 
lug zdania „Lietuwos Żinios* Litwa po- 
winna jak najprędzej przystąpić do na- 
WA przyjaznych stosunków z Pol- 
ską. 


Rumunja i Włochy 


zamierają traktat handlo- 
Lo") 
Rzym, 25 lutego 
(Telegram wł. „Expressu”'). 
Dziś nastąpi podpisanie traktatu han 
dlowego włosko - rumuńskiego. Pod 


~- 


- >Onegdaiszej nócy* dokonane 


Kownie zjazd partji laudininków (udov k 


| Prześladujący mlodzieniec, o ile dotych| chała, 


czas był obojętny dziewczynie, stał się 
jej teraz nienawistny. 


Ukrywała się jak mogła, lag | przed 


upiorem, prześladującym ją cały dzień. 
Wreszcie objęła posadę na ul, Wołyń- 


skiej, Kilka dni przeszło spokojnie, aż 
wreszcie 
„UPIóR* POJAWIŁ SIĘ ZNOWU, 


ale tym razem nie żądał już, by go poko 


tylko, 
Następnie wyjął rewolwer i grożąc 
mim 
DAŁ JEJ TYLKG TRZY DNI DO NA- 
MYSŁU, 
Zrozpaczona dziewczyna, której obrzyd: 


ło życie, nie mogąc żyć w ciągłym sira- | cha, Nalewki 29, skradziono: 


Podatki i subsydja 


dziś na radzie miejskiej 
Łódź,.25 lutego. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się po- 
siedzenie rady miejskiej, będące dal- 
Szym ciągiem obrad budżetowych „oj- 
ców miasta“. 

Posiedzenie dzisiejsze zapowiada się 
niezwykle ciekawie i niewątpliwie obfi- 
tować będzie w emocjonujące momenty, 
albowiem dziś rozpatrzone zostaną dwie 
najważniejsze pozycie w budżecie, o któ 
re rok rocznie toczy się namiętna walka, 
mianowicie budżet wydziału pódatkowe 
zo i subsydja, udzielane różnym instytu 
ciom,- stowarzyszeniom i zw iązkom. 


KReminacie 
w urzedzie mojemwóśzkim 
Łódź, 25 lutego, 
„Jak się „Express“ dowiaduje na tere 
nie urzędu wojewódzkiego w Łodzi na- 
stąpiły znów zmiany w administracji. 
Między innymi mianowany został nowy 
naczelnik wydziału . w urzędzie wojc- 
wódzkim Józef Jellinka, dotychczasowy 
starosta powiatowy Ww Sieradzu. 


ale aby oddała mu się raz jeden Towar należący do 


firmy „Karloni” 


skradziony w Parszamie 
Warszawa, 25 lutego, 
(Telefonem od własnego korespondenta) 
=- Ze składu manufaktury Józefa Szro- 
34 sztuki 


chu, że za chwilę ujrzy swego prześla. | jedwabiu wartości -15.000 zł., należących 


dowcę — postanowiła odebrać sobie ży- 
cie, 


Włamanie do urzędu gminnego 


złodzieje usiłowali rozgoruzć kase 
oeśmiodrw aia 
Łódź, 25 lutego. psan żadnych wartościowych przedmiło- | 


włamanie do lokalu urzędu gminnego w 
Łaznowie, powiatu brzezińskiego. 
Niewykryci dotychczas sprawcy po 
wyłamaniu zamku dostali się do kance- 
larji urzędu i przystąpili do , rozbijania 
|stojacej tam kasy osniotrwałej. Usiło- 
wania ich spełzły jednakże na niczem, 
r > posładali oni odpowiednich na: 


gni ileępowodzeniem złodzie- 
przystąpili do przeszukiwania wszyst 
kich szuflad w szafach i biurkach, za wy 
iątkiem jednakże kilku złotych, nie zna- 


Ito, tów: 


Należy zaznaczyć, że kasa ognio- 
trwała, której włamywacze nie zdołali 
rozbić, zawierała około 8.000 złotych. 

Ślady gospodarki włamywaczy spo- 
strzegł przybyły rano do urzędowania 
sekretarz urzędu gminnego, który za- 
wiadomił natychmiast posterunek policji | 

Przeprowadzone dochodzenie ustali- 
|ło, że sprawcy włamania udali się w kie 
runku Łodzi. Zawiadomiony o włamaniu 
urząd śledczy w Łodzi wszczął energicz 
no kroki, zmierzające do ujęcia włamy- 
waczy, 


Pierwsza i czwarfa klasa w pociągach 


beda słeasowame 


Łódź, 25 lutego. 

Jak się „Express“ dowiaduje, władze 
kolejowe postanowiły z dniem 15 maja r. 
skasować wagony I klasy we wszyst- 
kich pociągach osobowych na wszyst- 
rę linjach kolei państwowych. Decyz- 

a ta spowodowana została konięcznoś- 
łą powiększenia w odpowiednim stosun 
ku ilości wagonów II klasy, ze względu 
na znaczną irekwencję podróżnych. Re: 


sa I zostanie utrzymana tylko w pocią- 
gach pospiesznych. Równorześnie ska- 
sowane zostaną wszędzie wagony klasy 
4-ej, które nie cieszą się specjalnym po 
pyłem pasażerów, 

Nadto jak się dowiadujemy, z dniem 
15 maja wprowadzony będz e specjalny 
pociag bezpośredzsiej komua?kecji Łódź 
— Katowice, 


Sowiecka misja handlowa w cada 


zestaje złiłewidowaamea 


Londyn, 25 lutego 
(Telegram wł. „Expressu”). 
Większość urzędników sowieckiej 
misji handlowej otrzymało polecenie zli- 
kwidowania rozpoczętych prac i powro 
tu do Rosii. Jak podają pisma dzisiejsze, 


powyższe zarządzenie stoj w zwiazku z 
całkowitą reorganizacją sowieckiej poli- 
tyki handlowei. „Arcos* londyński bę- 
dzie zupełnie zlikwidowany. Zagranicz- 
ny handel sowiecki będzie skoncentro- 
wany w Moskwie. 


| wata: rm mm aim m 


Dwai robotnicy | kradziony w pociągu 


zńinęfi w płomieniach 


Paryż, 25 lutego. 
(Telegram wł, „Expressu”). 


Lódź -Marszawa 
Warszawa, 25 lutego, 


W fabryce asfaltu w Roanne wybuch? (Telefonem od własnego korespondenta) 


nocy ubiegłej pożar, który mimo. na- 


W pociągu jadącym z Łodzi do War 


traktatem złożą swe podpisy Mussolini tychimiastowego przybycia straży ognio |Szawy okradziony został wczoraj wie- 


„l rumuński minister skarbu. Dziś odbę- 


dzie się uroczysty bankiet z okazji po-! 


bytu rumuńskiego ministra skarbu w 
kzymie, 


wej objął cały budynek fabryczny. 
W płomieniach zginął jeden  robot- 
nik, a 2 strażaków i 3 robotników zosta- | 


ło ciężko poparzonych. Straty wynoszą | 


5 miljonów franków. 


czorem w przedziale II kl. Michał Szebe 
towski. W czasie snu zabrano Szebetow 


|skiemu teczkę, która zawierała 430 dola 


|rów, 


do firmy „Karloni* w Łodzi, która jed- 
wab ten. dała zarochógi do komisowej 
sprzedaży. 


—— — 11 


W obawie przed 
utratą posady 


popełnił samobójstwo 


Warszawa, 25 lutego, 
(Tel. od własn. koresp.). 

Wczoraj w pokoju szpitalnym klini- 
ki chirurgicznej przy szpitalu Dzieciąt- 
ka jezus popelnił samobójstwo 21-letni 
pielęgniarz tej kliniki Henryk Orleański. 
Orleański zatruł=się "gazem, < odkręciw= 
szy wszystkie kurki przy lampie i ma> 
szynce gazowej. Przyczyną / samobój- 
| stwa! był brak środków do życia i oba- 
wa utraty posady, gdyż w ostatnich cza 
sach administracja szpitala kilkakrotnie 
chwytała go na upijaniu się spirytusem 

przeznaczonym dla celów leczniczych. 


Jak okradano magazyny 


mwoiskomwe we Lwowie 


Lwów, 25 lutego. 
W magazynach wojskowych 19 p. p. 
wę Lwowie wykryła policja śledcza 0- 
gromne kradzieże, dokonywane systema 
tycznie przez szajkę złodziei, której 
członkami byli dwaj szeregowcy, ` Ro- 
man Skowronek i Michał Sędziuk. 
Proceder złodziejski polegał na tem, 
że skiupywano masowo u handlarzy 'sta- 
rzyzną stare części umundurowania i te 
oddawano do magazvnu, wzamian zaś 
zabierano nowe. Szajka miała 4-ch od- 
biorców, wśród których znajdował się 
również ogrodnik 19 p. p. Jan Wiązek. 
'Przy rewizji znaleziono u nich stosy 
mundurów. Szkody muszą być znaczne, 
albowiem kradzieży dokonywano od kil 
sp miesięcy. Szajkę osadzono w więzie 
niu, 


Hliemcy stupują 


złoto 


Londyn, 25 lutego. 

W kołach City duże poruszenie wy- 
wołały wiełkie zakupy złota, dokony- 
wane przez Niemcy na angielskim ryn- 
ku pieniężnym. W ciągu ostatnich 5 ty- 
godni Niemcy zakupiły złota na sumę 
6 miłionów funtów sztęrlingów. 


ULGI TARYFOWE na czas od końca lutego 
do końca lipca b r. przyznało Ministerstwo Ko- 
munikacji przy przewozie płodóry rolnych z ob 
szary województw tarnopolskiego, stanisławow 
skiego, lwowskiego i wołyńskiego Mają one na 
celu ulżen'e katestrofalnemu stanowi rolnictwa 
w województwach południowo - wschodnich, po 
zbawionych zbyłu z powodu znacznego oddale- 
nia od rynków krajowych i zagranicznych. Przy 
wywozie zagranicą drogą lądową ulgi te wyno- 
szą 20 proc., przy wywozie morzem — 10 proc. 


„ERPRESS* a 


Hypnoza... kluczem do mózgu 


Zasugerowana lekcja. 


domości. — 


— Aktor, który gra w stanie podświa- 
Conan Doyle podczas seansu.—Potęga sugestiji 


Pod wpływem hypnozy każdy matoł staje się... genjuszem 


Na łamach angielskiego „Sunday Dis 
patch“ pojawił się interesujący artykuł 
słynnego hypnotyzera angielskiego Er- 
skine'a, na temat niezwykłego wypadku 
jaki zdarzył się niedawno na jednym z 
angielskich uniwersytetów. 

Było dwuch studentów. Jeden mądry 
— drugi głupi. Obydwaj na tym sa- 
mym semestrze. W okresie egzaminów 
głupi stracił do reszty głowę, wówczas 
mądry — który był jego przyjacielem 
wyratował go z opresji w ten sposób iż 


cie. Przehulawszy | przetańczywszy ok- 
res przeznaczony na naukę stanęli pew- 
nego poranku wobec strasznej zmory eg 
zaminu. Nie było mowy o opóźnieniu ter 
minu. Profesorowie byli nieubłagani dla 
trzech budrysów, którzy dali się we zna 
ki władzom uniwersyteckim. W przecią 
gu paru dni nawet geniusz nie przygoto 
wuje się do egzaminu. Uratowała ich hi 
pnoza. Egzamin zdali świetnie, 

— Leczyli się u mnie znani doktorzy 
przemysłowcy, prawnicy i duchowni. 


„podszył* się pod niego I w jego imie- | Pod 


niu zdał celująco egzamin. 


W MÓWIONY EGZAMIN, 


„= Nalwni byli ci panowie — powła- 
da Erskin — przecie wystarczyłoby tm 
zgłosić się do fachowego hypnotyzera. 
Hypnotyzer byłby podyktował głupiemu 
co ma mówić I nikt by go nie przyłapał 
na oszustwie. 

„ —Po'dziś dzień ludzie nie deceniają 
doniosłości hipnozy. Toć przecie dopie- 
ro dwa lata temu aeropag angielskich le 
karzy „Cieneral Medical Council“ uznał: 
ją za gałąż wiedzy medycznej. 

Rok temu zgłosił się do mnie — pl- 
sze Erskine — pewien aktor, prosząc 
bym go wybawił z kłopotu. Musi odeg- 
rać rolę Macbetha, zaś dla wyuczenla 
się jej ma tylko 48 godzin czasu. Już od 
dwunastu godzin mozoli się by  wyktić 
na pamięć szekspirowskie aforyzmy, ale 
czuje, że nie zdąży ich sobie przyswoić. 

Dla mnie było to fraszką. Uśpiłem 
gościa, poczem otworzyłem tom zawie 
raijący dramatyczne dzieje Macbetha I 
oświadczyłem aktorowi 
„Zaczynamy przedstawienie. Ja czytać 
będę tekst roli twojego partnera — ty 
mi będziesz dawać repliki, tak jakbyś 
znajdował się na scenie. -im $ ' 
Zahypnotyzowany aktor posłusż= 
nie spelnił moje polecenie. „Oral“ tak 
pięknie, że zawołałem z drugiego poko 
ju żonę by posłuchała cudnej deklamacji 
Skoro wyrecytował ostatnie zdanie o0- 
budziłem go. Czuł się znakomicie i pa= 
miętał teraz każdy wyraz roli, > 

Erskine tłomaczy ten wypadek w 
sposób swolsty: — „przemawłałem do 
jego podświadomości. Oto wszystko, Bo 
wiem podświadomość rządzi naszą Śwla 
domością. Notuje ona skrzętnię każde 
wrażenie. Umysł normalnego człowieka 
posiada rekwizytornię pełną tych pod- 
świadomych wspomnień, które można 
na żądanie wydobywać z ukrycia. Nie- 
stety — tylko wybrani posiadają aparat 
mózgowy w porządku. Ale od czegóż 
jest hipnotyzer, On to nastawia umysł 
ną właściwe tory. 


Z MATOŁKA PRYMUSEM. 


= Pewien student — czytamy dalej 
— uniwersytetu w Londynie zgłosił się 
do mnie w wilję egzaminu. Uskarżał się 
na zanik pamięci, spowodowany prawdo 
podobnie przepracowaniem. Skoro go u- 
śpiłem zacząłem mu wmawiać, że od- 
zyskał pamięć i zdolność orientacji i że 
napewno świętnie zda egzamin. Rezulta 
ty przeszły nasze oczekiwanie. Zachwy 
cony pacient przysłał mi swego kolegę, 
chłopca dziwnie tępego, którego umysł 
nie był w stanie przyswoić sobie najpro 


stszych wiadomości. Trzeba było z te-| k 


go mózgu podobnego do sita zrobić 
chłonńną gąbkę. Chłopak usnął pod wpły 
wem hypnotycznych pasów. 

— Od dzisiaj pamięć twoja będzie 
niezawodna. Bez trudu będziesz przy- 
swajać sobie najbardziej skomplikowane 
zdania — recytowałem mu w same. u- 
cho. — Pamiętać będziesz wszystko co 
‘przeczytasz, choćbyś czynił to bez głęb 
szego zastanowienia. Po upływie półro- 
cza matołek przedzierzgnął się w pry- 
musa. Zdobył nawet dwie nagrody udzie 
lane wyjątkowo zdolnym chłopcom, 

— Ale najdziwniejszy wypadek zda 
rzył się trzy miesiące temu, 


CONAN DOYLE PACJENTEM. 


Trzęch młokosów uczęszczających 
na prawo znalazło się w srogim kłopo» I 


co następuje: | FS 


'od wpływem hypnozy odzyskiwali e- 
nergję i zdolność skupienia rozpřoszo- 
nych myśli. Ostatnim moim  klijentem 
był Conan Doyle. ( 

— Seans odbywał się w mojem mie 
szkaniu. Uśpiłem osobnika łatwo podda- 
jącego się.hypnozie, poczem Conan Doy 
le zaczął zadawać mu pytania. Nie otrzy 
mał jednak odpowiedzi. Wysiłki robio- 
ne gwoli obudzenia pacjenta również 
spełzły na niczem. Poprosiłem wówczas 
sir Artura aby zamyślił sobie coś. Po 
chwili uśpiony człowiek parsknął śmie- 
chem. b 
i — Z czego się śmiejesz? — zapyta- 
em 


PZA "ZPR: 
Bać 


posągowo 
piękna 


£) DAISY D'O 
: i oS kk Następny 
program 


go. 
Sir Artur chce usłyszeć coś o dewiz 


| „Rozkosz Z 


udział biorą: . 


AGNES Hr. ESTERHAZY 
RA, GUSTAW DIESSL. 


A 


Żywy nieb 


A 


ce swojego żegarka. Nie można jej do- 
strzedz gołem okiem, gdyż okryta jest 
pod podwójną zimową kamizelką, ale ko 
niec dewizki spoczywa w kieszeni kurt- 
ki. Przyczepiony jest do niej medaljon z 
podobizną jakiejś damy. 

— Kto jest ta pani? — zapytałem. 

Doyle zerwał się z krzesła. — To jest 
piękna. lady Conan Doyle. 

— Sir Artur wyjął medaljon z kle- 
szeni i otworzył go. Okazało się, że F. 
mówił prawdę. 

— Tak. Znajdujemy się — kończy 
Erskine swój artykuł — na progu tajem 
niczego labiryntu. Nikt z nas nie wie ile 
przedziwnych tajemnic ukrywa się w 
owym labiryncie, nikt nie przeczuwa 
jak doniosłą rolę odegra kiedyś hipno- 
tyzm, jak wielkie usługi oddawać on bę 
dzie medycynie. W najbliższej przyszło 
ści każdy lekarz będzie musiał być wy- 
kwalifikowanym hipnotyzerem. 

Tak przynajmniej twierdzi nowoczes 
ny Swengall — londyński  hypnotyzer 


Erskine. ; 
Po Joe tego artykułu przy 
chodzi tylko ma myśl: Jeżeli to wszyst 


Ko takle łatwe, to czemu jest takle trud- 
ne? | 


r x, D 


emsty” 


i 


w Grand Kinie. 


OSZCZY 


| 


ról zapałek 
Jreu$er 


żeni się z firabiną 
Z Paryża nadchodzi wiadomość, że 
słynny szwedzki król zapałczany zarę- 
czył się z hrabiną Ingeborgą Wachtmei- 
ster, córką wielkiego kupca w Malmoe, 
a wdową po hr. Eryku Gustawie Wech- 
meistrze, ze szwedzkiej rodziny dyploma 
tycznej. 
Ta zapowiedź małżeństwa „najbo 
gatszego na świecie kawalera", j 
dzienniki nazywają Ivara Kreugera, wy- 
wołała naturalnie wielkie wrażenie. Le- 
gendarne bowiem dotychczas jego samot 
nictwo i błąkanie się po pustych, a wspa 
niałych, mieszkaniach, jakie Kreuger 
ma do rozporządzenia w rozinaitych sto 
licach Europy, zwłaszcza tam, gdzie jest 
dzierżawcą państwowego monopolu za. 
pałczanego, a więc i w Warszawie, — 
znane było powszechnie, 
Jedyną namiętnością jego dotychcza- 
sową była zimna woda prosto z wodocią 
gu, w której się kąpał codziennie i kwia 
ty, którymi się otaczał, a zdawało się, że 
nigdy go żadna kobieta nie usidli, 
Hrabina Ingeborga pochodzi z rodzi. 
ny nie arystokratycznej, ale tak dumnej, 
że uważała nawet małżeństwo z hr. 
Wechtmeistrem za mezaljans. Ale może 
tym razem będzie inaczej, może zapałki, 
które w tym związku małżeńskim wystę 
pują jako drużki, czy też swatki, a jesz- 
cze bardziej miljony, które z nich płyną 
do kieszeni p. Kreugera, przebłagają du 
ma, mieszczańską rodziców panny mło- 
€j ... ; 
Prawdopodobnie więc ślub dojdzie 
do skutku, a wtedy spodziewać się moż. 
na, że odbędzie się w dekoracjach, któ- 
re wspaniałością przejdą nawet bajki, 
' Bo choć p, Kreuger stronił od kobiet 
to jeżeli się z niemi zetknął czasami, nie 
znał granic wydatku, ażeby im sprawić 
przyjemność. Niedawno. jeszcze temu o- 
powiadano sobie, jakto zaprosiwszy pe 
wne grono pań do swojego żamku, po wy 
słuchania ich zachwytów nad obf:tością 
róż na południu, w ciągu kilkudziesięciu 
godzin potrafił doprowadzić do tego, źe 
pomimo zimy zajechały do jego siedziby 
szpalerem róż kwitnących. 


ożenił się, 


mimo, że urzędowo uznano go za żmarłego. — Pomysłowy 
prokurent symulował Śmierć, aby nie płacić alimentów 


Sad orze£kł, że nieboszczytom nie wolno zawierać 
związków malżeńskich 


Londyńska policja zajmuje się cieka- 
wym wypadkiem oszustwa asekuracyjne 
go, bowiem premię pośmiertną wypłaco 

o za człowieka żyjącego w zupełnie do 

em zdrowiu, 

Sprawa miała przebieg następujący. 
Niejaki Edward Spenzer, prokurent jed- 
nego z banków londyńskiej City, przed 
4-ma laty zakochał się w pewnej urzęd- 
niczce tej samej instytucji, zyskał jej 
wzajemność i oboje połączyli się węz- 
łem małżeńskim, 

Przyszło na świat dziecko, ale za. 
miast być błogosławieńsiwem dla młode 
go małżeństwa, stał» się przedmiotem 
niezgody i wreszcie rozejścia się małżon 
ów, 

Spenzer prześladował żonę zazdroś. 
cią, podejrzewał ją, że go zdradzą i nie 
chciał nawet dziecka uznać za swoje. 

Ostatecznie stosunki doszły do tego 
stanu, że pożycie wspólne stało się nie- 
możliwe í za zgodą stron obu, sąd rozwią 
zał małżeństwo z powodu niezgodności 
charakterów. 

Trybuńał zobowiązał  Spenzera do 
płacenia t. zw, alimentów na wychowa- 
nie dziecka, które pozostało przy matce, 
ale ep ję oda już taty > 
przyszło wcale, gdyż Spenzer, w ki 
tygodni po rozwodzie, zniknął bez śladu. 

Zmiknięcie to miało wszelkie cechy 
tragędji i policja podjęła poszukiwania. 
Ale nie udało się nic wykryć, co stało 
się ze Spenzerem. 

Tymczasem pozostawior.. bez środ- 


|kryciu, a w parel 


ków do życia żona, wraz z dzieckiem, 
rozglądała się za jakimś punktem opar- 


| cia, a ponieważ w okolicy Londynu Spen 


zer miał niewielki domek, więc wyjedna 
od sądu objęcie go w zastaw, 

Zabiegi jej jednak okazały się bezce- 
lowe, gdyż tuż przed zniknięciem, Spen 
zer domek sprzedał i pieniądze zabrał, 

A więc musiał mieć przy sobie znacz 
niejszą sumę, co robiło przypuszczenie 
zbrodni tem prawdopodobniejszem, Tak 
upłynął spory szmat czasu. 

Dopiero przed dwoma miesiącami w 
całej sprawie zaszła tragiczna zmiana, 

Z Tamizy wyłowiono jakieś zwioki, 
pokrajane w worku, obciążonym kamie- 
niem, Nie ulegało wątpliwości, że była 
to ofiara jakiejś zbrodni, którą najpierw, 
wedle stwierdzenia policji, zastrzelono, 
a potem porąbano dla niepoznaki, 

W dziennikach pojawiły się obszer- 
ne sprawozdania o tem awem od- 
urzędowej wysta- 
wiono na widok publiczny odrąbaną gło- 
wę ofiary, w celu stwierdzenia, kim był 
zamordowany. 

Przed tą głową przedefilowało mnó- 
stwo ludzi, a między nimi į pani Spenzer 


„która uznała, że jest to głowa jej byłego 


męża, 
Jej orzeczenie potwierdziło 
dwu przyjaciół Spenzera. 


pieczony na wypadek śmierci. Odnazlaz- 
ła nawet polisę i przedstawiła ją w towa 
rzystwie acyjnem, 

yakodi wypłaciło — premję 
bez żadnych trudności, ale urzędnikom 
cała sprawa wydawała się niedość jasna, 
Kig podjęli dochodzenia na własną rę- 


ę. 

Mieli w nich więcej szczęścia niż po- 
licja, bo bardzo rychło zdołali  stw.er- 
dzić, że Spenzer żyje, że jest w doskona 
łem zdrowiu, a nawet udało się im od- 
kryć miejsce żę le jego pobytu, 

Spenzer osiedlił się tam pod zmienio 
nem nazwiskiem, aby uchylić się od pła- 
cenia alimentów i żył spokojnie „a nawet 
ożenił się ponownie, 

Wobec tego towarzystwo  ubezpie- 
czeń wystąpiło przeciw pani Spenzero- 
wej zę skargą o zwrot premji, a na wy- 
kazanie się przez nią urzędowym aktem 
zejścia sąd odpowiedział, że przecież 
mąż jej żyje. 

Zupełnie natomiast odmienne stano- 
wisko władze przyjęły względem drugiej 
żony Spenzera. Akt ich ślubu unieważ- 
niono, a na protesty odpowiedziano, że 
Spenzer, jako urzędowy nieboszczyk nie 
miał prawa zawierania żadsych aktów 
ważnych, a tem samem akt jego ślubu 


jeszcze | nie ma żadnej wartości, 


I tak opinja publiczna znalazła się w 


Władze stwierdziły więc urzędowo | obliczu ciekawego problemu; człowieka 


zgon Spenzera, i wydały jego żonie świa | który równocześnie jest urzędowo 
Ki) wym i urzędowo nieżywym. 


dectwo śmierci męża. Tu pani 


przypomniała sobie, że jej mąż był ubez 


ży» 
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„Pan z teczką” 


Pra przed nim obuymatcle łódzcy z pod 
| znaku Merkurego  . 
Charakterysiyczna scenka z „happy end'em* 


Łódź, 25 lutego. 

Postrachem kiipców łódzkich stał się 
ostatnio tak zwany popularnie 

„pan z teczką”, 

Kim jest ten „pan“ nietrudno się do- 
myśleć tym, którzy jako tako orientują 
się w stosunkach, panujących obecnie w 
naszem kupiectwie. Jest nim bądź sekwe 
strator skarbowy, bądź kontroler Kasy 
chorych, czy też komornik magistracki. 

„Panowie z teczką" są stałymi gość- 
mi w firmach łódzkich į przyznać należy 
bezstronnie, że nie cieszą się oni zbyt- 
nią sympatia obywateli z pod znaku Mer 
kurego. Wizyta „pana z teczką:: 

nie wróży nigdy nic dobrego 
| wpędza zawsze w czarną rozpacz wła- 
ściciela sklepu, którego los jest obecnie 
i tak niezbyt godny pozazdroszczenia, 

Miast dalszych rozważań na ten te- 
mat zareprodukujemy przed Czytelnika 
mi realistyczny obrazek, sfotografowa- 
ny *żywcem* w jednej z firm, mieszczą 
cej się na ul, Piotrkowskiej: 

Za lada drzemią dwie ekspedjentki 
(dawniej było ich sześć, cztery zostały 
jednak zredukowane z powodu „złych 
czasów“). Właściciel sklepu przechadza 
się długim krokiem po wytartym chodni 
ku i nuci jakiś żałosny motyw pod no- 
sem. Co chwila podchodzi do wysokie- 
go pulpitu, gdzie dawniej siedziała kas- 
jerka, zagląda do książek, wertuje kilka 
kartek I — znów rozpoczyna swoją węd 
rówkę wzdłuż sklepu. Zegar, wiszący 
nad półkami, wydzwania godzinę siód- 


— Zamkniemy już „interes* — mó- 
wi właściciek sklepu nawpół do siebie na 
wpół do swoich pracownic. Przez cały 
dzień nie było ani jednego klijenta... Co 
tam, trzeba dziękować Bogu, że Rabino 
wicz dał dzisiaj spokój i nie przyszedł 
z protestem... | 

Nagle... A j 

Nagle otwierają się drzwi I na progu 
staje wysoki pan z czarną teczką pod pa 
chą. Właściciel sklepu w mig orientuje 
się . sytuacji i rzuca mimochodem w 
stronę wystraszonych ekspedientek: 

Mnie niema.. Ja iestem bratem 


szefa... 


5 


Gwoździem sezont 


kinoteatru LU N R 


będzie film p. t. 
„WIKING“ 


Wielka epopea romantyczno-historycz- 
na. — Bohaterskie dzieje najsłynniej- 
szych nieustraszonych żeglarzy światła 


WIKINGÓW 


Przepiękna legenda o odkryciu Ame- 
ryki przez Wikingów jest tematem 
tego romantycznego filmu 


WIKING 


Rywalizacia trzech mężczyzn o serce $ 
jednej kobety, film, który czaruje 4 
i zacbwvca, a wykonany całkowicie 
dzięki najnowszemu wynalazkowi tech- 
nicznemu, w kolorach naturalnych, 


| chnęła. 


| Dla pracownic, przywykłych do te- 


go rodzaju sytuacji, sprawa jest zupeł- 
nie jasna. Wiedzą jak należy postępo- 
wać w podobnych wypadkach. Tyvmcza 
sem właściciel sklepu usuwa się dyskret 
nie do drugiego pokoju i przez dziurkę 
od klucza obserwuje dalszy rozwój wy- 
padków. „Pan z teczką“ podchodzi w 
milczeniu do piramidy walizek, ostuku- 
je, liczy i rzuca pytanie w stronę skonfu 
dowanych panienek: 
— Nie macie już więcej walizek? 


— Nie, nie mamy — szencze jedna z 
ekspedjentek. — Czasy są takie złe, że 
nie sprowadzamy wcale nowego towa- 
ru... To, co mamy na składzie, to się 
sprzedaie... 

Właściciel sklepu ociera chustką pot 
z czoła, nie odejmując oka od dziurki w 
zamku. Jest bliski płaczu, bo widzi, jak 
„pan z teczką“ mierzy okiem znawcy pl 
ramidę walizek i.. wyjmuje ze swojej 
teczki jakieś papiery... 

— Szkoda, że macie tylko dwanaście 
walizek, bo mnie potrzeba aż osiemnaś- 
cie sztuk... 
DEPYECZIWSEJ ERM 


Po chwili: 

— Czemu niema właściciela sklepu? | 

— Nie, proszę pąna... Właściciel wy 
szed? przed godziną... | 

— Szkoda — mówi „pan z teczką” | 
— bo on dałby mi może więcej informa- 
cyj, niż panie... Jestem przedstawicielem 
spółdzielni w Sieradzu i chcialem zaki»: 
pić dwanaście walizek różnej wielkości... 

Ledwo niezwykły klijent wypowie- 
dział ostatnie słowo, gdy nagle drzwi 
drugiego pokoju otworzyły się z trzas- 
cm! do składu wpadł zadyszany jp 
ciciel. 

— Proszę pana, jestem, jestem!.. Tyl 
ko moje pracownice nie wiedzą, co się 
z niemi dzieje... Jestem i w tej chwili pa 
nu służę... Panno Regino, krzesełko dla 
pana, parno Zofio prosze przynieść z 
piwnicy wszystkie walizki, jakie tam są. 


Nasz klijent jest naszym * panem... 
miło pana poznać... 


Dziś I dni następnychi 


NOCE BEZSENNE - 
eS wst Gw m <> uazie 
NCE SZALON 

EEEE 


Potężny dramat erotyczny, 


W rolach głównych: posągowo-piękna 
Lili Dagower, bożyszcze serc nie- 
wieścich Iwan Petrowicz i urocza 
Wiera Malinowska. 
Orkiestra pod batutą R. KANTORA 
Początek seansów w dnie powszednie 
o godz. 4-ej w sob. i niedz. od godz, 
12-ej do 3-ei wszystkie miejsca 


50 gr. i 1 zł. 


ostatni seans o godz, 10 m. 15 wiecz. 


W dniu wczorajszym na ul. Zielonej 
Proszę niech pan będzie łaskaw usiąść... przed domem nr. 37 została przejecha- 


ax na przez samochód 20 letnia robotnica 


Ewa Etkinówna, zam przy Al. 1 Maja 35 


Pogrzebowy nastrój ustąpił miejsca |[)oznała ona ciężkich uszkodzeń cieles- 


żywiołowej wesołości... 
Bo „pan z teczką“ nie okazał się wca 
le „panem z teczką”... | 


Lo się działo na sirychu? 


Czy pami B. prowołsowała męża 


Łódź, 25 lutego. 


«la. 


— Wal na strych — zawołała do p. 


P, Cecylja Bękowska, zamieszkała; Chołuł.kowej. — Twój mężulek grucha 


przy ulicy Zielonej, wreszcie ukończyła 

pranie bielizny. Co to było awantur o 

| klucz od góry, co kłopotu z balją! À: 
Pani Cecylja pokonała jednak wszy- 


„stkie trudności i udała się na strych z|" 


dużym koszykiem. Bielizna była dość 


| ciężka. Młoda wdówka (mąż p. C. zmarł 


przed trzema laty) zatrzymała się z ko- 
szem na drugiem piętrze i ciężko west- 


— Ciężko pani, co? — usłyszała 
tubalny głos, wychodzącego właśnie z 
mieszkania mularza, Konstantego Cha- 
łułki. — Pomogę pani zanieść kosz na 
strych... l e 
~ Pani Cecylja serdecznie mu podzię- 
kowała. Udali się w dwójkę na górę. ` 
Sympatyczny mularz pomógł wdówce 
| rozwiesić bieliznę. Miał on dość dużo 
wolnego czasu, to też nie spieszył się 
absolutnie i wesoło rozmawiał ze swą 
towarzyszką. 

Trzeba trafu, iż któraś z sąsiadek, 
znalazłszy się przypadkowo na strychu, 
podpatrzyła niewinny flircik tej pary i... 
zamknęła ich na klucz, a następnie co 
sił pobiegła do pani-mularzowej. 


Łódź, 25 lutego, 

Późnym wieczorem p. Henryk Moczy 
woda powracał do domu ulicą Aleksan 
drowską.  Rozmyślając nad swemi co- 
dziennemi sprawami, nie zwracał żadnej 
uwagi na przechodniów. Tuż za nim po- 
suwał się jakiś mężczyzna, który go pil- 
nie obserwował. 
| Gdy znaleźli się w jakiemś odludnem 
miejscu, osobnik ów nagle zatrzymał 
Moczywodę i rzekł do: 
| — Ty nazywasz się Moczywoda, 
prawda? 
| Zapytany, spojrzawszy w twarz ta- 
jemniczemu mężczyźnie, widocznie zro- 
zutniał, jakie mu grozi  niebezpieczeń- 
stwo, gdyż chciał się rzucić do ucieczki. 
(W tej chwili jednak otrzymał cios no- 
‘żem w plecy i upadł na bruk,  brocząc 


BA krwią. 

ga) Napastnik szybko skrył się w ciemno 
ściach nocnych. Ranny, po pewnym cza; 
9 sie sam podniósł 


się z ziemi i z wielką 
trudnością dowlókł się do komisariatu. 


j Policja wezwała doń pogotowie i gdy le 
karz stwierdził, że Moczywoda doznał, 

nia 
[| 


ciężkich uszkodzeń cielesnych, polecił 


igo przewieźć do szpitala. - 


sobie z tą Ceśką! Jaich tam zniene-| 
łam!... na, 


—lig— | d 


nych. Wezwane pogotowie po udziele- 
niu pierwszej pomocy przewiozło ją do 
omu. 

Na ul. Narutowicza przed domem 
nr. 60 został przejechany przez wóz 30 
letni bezrobotny Stanisław Studzienny, 
zam. przy ul. Strzel. Kan 32. Udzielono 
mu pomocy lekarskiej. 


Fatalny upadel 


W dniu wczorajszym na ul. Połudnło 
wej, przed domem nr. 68 potknął się i u- 
padł na bruk, powracający z pracy ro- 


Mularzowa uzbroiła się w dwa-po- | botnik, Antoni Kula. Wezwane pogoto- 


grzebacze į w te pędy rzuciła się na gó 


Ç: \ 
Gdy ukazała się w pełnym rynsztun- 
ku w drzwiach komórki „p. Cecylia z 
przeraźliwym krzykiem, uciekła: pomię 
dzy rozwieszone prześcieradła. ~= 
Na nic to się jej jednak wie zdało. 
Sympatyczny mulirz, znając wołowni- 


wie stwierdziło złamanie nogi i po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy przewiozło 
poszkodowanego do domu. 


Sożary pod £odzią 


Ubiegłej nocy we wsi Jastrzębiec 
pod Łodzią spłonęło gospodarstwo Feli- 


cze usposobienie swej małżonki, nie po-! ksa Fyżyka. Straty wynoszą przeszło 


stąpił po rycersku, gdyż poprostu zrej- 
terował i pozostawił biedną wdówkę 
na łasce losu. 

. Mularzowa poturbowała ją tak dot- 
kliwie, że do rannej musiano wezwać 
pogotowie, które jej udzieliło pomocy le 


6.000 zł, 

We wsi Wazdzyn pod Łodzią wy- 
bucht pożar w zabudowaniach Antonie= 
go Zająca, których nie zdołano ocalić. 
Straty — 4.000 zł. 

Przyczyny obu pożarów nie usta- 


karskiej. Policja zajście opisała w pro- | lono. 


tokule i w rezultacie Chołułkowa sta- 
nęła przed sądem. 

Na sprawie oskarżona twierdziła, że 
p. Bękowska stale prowokowała jej mę- 
ża swem zachowaniem. Żaden z sąsia- 
oj nie potwierdził jednak tego zarzu- 
u. 

Sąd skazał Chołułkową na dwa ty- 
godnie aresztu. 


„Tajemnica strasznego snotkania 
| Krwawy zj" rę Ew: A. ika, żyd ofiara mål- 


Ranny, zbadany w szpitalu, oświad- 
czył: | 


— Znam tego, który na mnie napadi. Ę 


Nazywa się on Marjan Rybski, gdzie 
mieszka nie pamiętam. | 

Policja wkrótce odnalazła Rybskie- 
go. W toku dochodzenia przyznał się, iż 
był sprawcą napadu, wobec czego osa- 
dzono go w areszcie. 

Znalazłszy się przed sądem R. w na- 
stępujący sposób tłumaczył swój czyn. | 

— Od pięciu miesięcy szukałem Mo. 
czywodę, lecz nigdzie go nie mogłem ` 
znaleźć. Musiałem się z nim rozprawić, 
choćbym sam miał paść trupem. Teraz, 
gdy się już zemściłem, nie mam już do 
niego żadnej pretensji!... 

Oskarżony nie chciał jednak w żaden , 
sposób wytłumaczyć przyczyny swych 
porachunków. 


Moczywoda, zbadany przez sąd w$ 


charakterze świadka, opowiedział szcze 
gółowo o okolicznościach napadu, lecz 
również mie chciał powiedzieć na jakiem 
tle miał zatarg z oskarżonym. I 
Sąd skazał Rybskiego na rok więzie 


ży. "+ aż a ab 


ności Zo: 


ARRRNABRRNKNKAU 


TEATR KAMERALNY, 

Dziś, wtorek, środa 1 czwartek ostatnie po- 
wtórzenia sztuki Jerzego Kaisera „DZIEŃ 
PAŹDZIERNIKOWY '* w doskonałej interpretasji 
L Faleńskiej, I. Kozłowskicj,j M Meliny W. Ste- 
szewskiego i (Ścibora, — Bilety do nabycia 
w cukierni Gostomskiego. 


Premjera „GRAND-HOTELU", 


W piątek przygotowana oddawna komedja 
współczesna Pawła Franka „GRAND HOTEL. 

roli popisowej ulubienica łódzkiej publicz- 
ka Marcinowska 


PRNNNRZURANRKKRNE 


Gy or 


Dziś i dni następnych! 
Ulubiona m strzyni ekranu 


OLGA CZECHOWA 


oraz Warwick Ward, Betty Car- 
ter i Maholm Tod 


w pięknym dramacie erotycznym 


PRZED WYROKIEM 


Współczesny konflikt małżeński na tle 
powieści Roberta Hichensa. 


Wspaniała ilustracja muzyczna orkie- 
stry symfonicznej pod dyrekcją A. 
Czudnov skiego. 


Początek seansów o godz 4-ej po poł. 
w sob i miedz. o godz, 12-ej w poł, 
ostatniego o godz, 10-ej wiecz. Ceny 
miejsc na pierwszy seans od 1 zł, 
w sob, i niedz. cd godz. 12-ej do 3-ej 
po poł. wszystkie miejsca po 1 zł 


WRC „t 


Str. 4, 


Radjomanja 


_ Łódż przeżywa różne okresy. Teraz jest mo- 
da na radjo. Trudno, Musiałem również kupić 
aparat. Nie moge narzekać, Przez pierwsze kilka 
wieczorów miałem wiele przyjemności. Szcze- | 
gólnie, gdy uziemnlałem antenę, Ale już po kilku. 

dniach otrzymałem telefoniczną wiadomość od | 
żony: 

— Przybywaj natychmiast, coś się stało! 

Wsladłem oczywiście do taksówki I pojecha- 
łem natychmiast do domu. 

— Co ślę stało? — pytam - blady jak "trup, 
wpadając do mleszaknia, p | | 

— Nie chce grać! — brzmiafa odpowiedź żo- 


= Kto nie chce grać? 

— Jakto kto? Radło nie chce grać. 

— To się mnie woła w takim wypadku? Nie 
wiesz, że istnieje pezotowie radjowe, monterzy, 
fachowcy: radjoamatorzy?.. 


Żona zrobiła zdziwioną minkę i wzruszyła ra |- 


mionatmi. Ostatecznie nie można było do niej 
mieć pretensji. Stacja łódzka działa dopiero od 
kliku dni, skąd mogła więc wiedzieć o tem 
wszystkiem? 


Wspólnemi siłami zawezwaliśmy wreszęję | 


montera. Przyszedł, obejrzał, opukał, splunął, za 


palił papierosa, westchnął, jeszcze raz opukał, 
skrzywił twarz, znowu splunął, zapalił drugiezo 
paplerosa, wreszcie rzekł rozkazującym tonem. 

— Drablnę! 

W oka mgnieniu stała przed nim drabina z 
której spadłem niejednokrotnie, zakładając firan 
ki, Włlazł na sam wierzchołek, obejrzał arabeski 

na suficie | mruknął obojętnie, | 

— Obcaążki! 

Szybko wdrapałem się na górę i podałem Żą 
dany przedmiot. Wyciągnął jakiś gwoździk, opu- 
kał sufit, splunął, ale tak umiejętnie, że traiił w 
spluwaczkę, zapalił papierosa I znowu mruknął: 


— Felerowata antena! Tak jest zawsze, gdy 


się kupuje u niefachowców. Cugu Mane nie» |-- 


ma... 

Zszedł na dół, witany owacyjnie przez całą 
rodzinę, spojrzał lekceważąco na  radjoaparat, 
wsurnął ręce w kieszenie spodni i oświadczył: 

— Trzeba będzie rozbijać ścianę, 

Rozbił ścianę. W suficie „wypukał* dwie ð- 
gromne dziury tak, Iż uzyskaliśmy naturalną ko- 
munikację z lokatorami, m 'eszkającymi nad na- 
mił. Mimo to nic jeszcze nie grało. i 

Jeszcze raz splunął, zapalił papierosa, ale Już 
mojcgo, bo swoje dawno wypalił j oświadczył: 

— Teraz trzeba będzie na dach, 

Zimne clark! przebiegły mi po ciele: Ale trú- 
dno. czego silę nie robi dla postępu techniki? 
Cliwiejąc się na nogach wdrapałem się za nim 
na dach. Opasał się sznurem | wsuwając mi dó 
ręki koniec pętlicy rzekł groźnie: 

— Panie, trzyma] pan mocno; uprzedzam pa . 
na, Jeśli pan puści, spadnę razem z panem z wy- 
sokoścj 3-go piętra na bruk. 

Poczem przechylił się ponad kant domu i po- 
czął burzyć kamienicę, 

Kto wie do czegoby doszło, gdyby do tei 
sprawy nie wmieszałą się policja, pogotowie ra=- 
tunkowe I straż ogniowa, 

Ale radło - odbiornik mój jest już czynny. 


Naprawił go mój najmłodszy sym: wstępniak. jów. 


pierwszy radjoamator w klasic. 


Okazało się, że trzeba było naładować akii- 
mulator. i 
Ku-Kwe 


tallo ! Tu tad jo 


11.58 — 12.05 Sygnał czasu, 1205 — 13. 10— 
Radiowy poranek szkolny 13.10 Komunikat, 
13.200 — 1500 Przerwa, 1500 Komunikat go- 
spodarczy, 15.20 — 545 Przerwa, 15,45 Chwal 
ka lotnicza* Zagadnienia lotnictwa sportowego 
wygłosi kpt, pilot Tadeusz Halewski, 1615 — 
1700 Muzyka AAA ramofonowych, 1700. Ką 
cik artystyczny ystęp p. adeusza Fali-. 
szewskiego. 17 15 Odezył p. t „Ochrona naszej 
przyrody po 10-ciu latach" — wygłosi p Janu- 
ary Kołodziejszyk, 17 45 Koncert popularny. 
Wykonawcy: Ork. F R. pod dyr. Józefa Ozi- ' 
mińskiego, Sabina Szyfmanówna (sopr) i prof. 
Ludwik Urstein (ak). 1845 Rozmaitości 19,10 
Giełda rolnicza, 19.20 Transmisja z opery Kato 
wiekiej Opera „Halka'* St. Moniuszki, W. przer I 
wie komunikat „4 Miejsk Po transmisji kom : 
meteorologiczny ag id sportowy Polsk'ej 
Agencji Telegraficznej (PAT), oraz retransmisje 


ze stacji zagranicznych. | 


— >, M 
ZĘ” z 


I-szy Dźwiękowy 
Kino-Teatrw Łodzi Yy: 


Dziś i dni następnych! a 


Cała Łódź musi przybyć, by zobaczyć ia 


słyszeć najwspanialszy program. ' 


dźwiękowego, pz s emotjonijaceg. 


Ugadiy Anini € 


R TE AARIS rewji międzynarodowej. 


Muzyka różnych narodów. 


oraz niezrównanego intermezza tanecznego 


Gdy noc zapada: 


a 
Na aparatach „Western - Electrie” 


SPLENDID“ 


filmu 


Sz 
ka 
EN 


c =, 


6 ZA 


Początek seansów o godz. 6, 8 i 10-ej wiecz. 


"odj 


utra 


aseport zagraniczny kosztować bedzie 


tylko 100 złotych 


Łódź, 25 lutego, 
Sprawa zniżenia ceny na paszporty 


zagraniczne nie dla wszystkich przedsła. 


wia się jasno z tego względu, że począt 
kowo ogłoszone jakoby nowe rozporzą- 
dzenie miało wejść w życie dpiero 1-go 
kwietnia bir., później zaś rozpuszczono 
nową pogtoske, w- myśl której tańsze 
paszporty miały być udzielane już z dn. 
26 lutego. 
Powstała dowośieńkaca:: 
41 kwietwia, czy 26 lutego? 


a 


Aby położyć” "kres wągpliwościóm * ZW. 
c liśmy się do łódzkiego starostwa śradz | 


kiego, które wyjaśniło nam, że 
rozporządzenie o tańszych paszportach 
wchodzi w życie z dniem 26 lutego m r 
a więc od jutra, 
albowiem rozporządzenie w Dzienniku 
Ustaw: w tej sprawie ukazało się na 14 
dni przedtem t. j. 11 lutego br. an s: 
Dziś więc j jeszcze paszport : zagrodicz- 
ny kosztuje 250 zł, lecz od jutra koszto 
wać będzie 

tylko 100 zł. 

Pozatem nowe 
trzy rodzaje paszportów; 


Ddgryziony nos... 


W iruch ostatnio zupełnie zamarł. Od jutra 
rozpórzadzenie unię: napływ PAW ona 


l bezpłatny, ulgowy:i za M normalną, 
bezpłatnego |: 


Dozotrzymania: paszportu 
uprawnione są osoby następujące: emi- 
| rady losoby ndające się zagranicę służ 
bowo; cudzoziemcy, którzy wyjeżdżają z 
Rzeczypospal 'tej: na: podstawie dokumen 
tów wystawionych przez polskie władze 
państwowe, 'a uprawniających * 
tylko dó wyjazdu, zu, 
wreszcie w: wyjątkowych wypadkach o- 
sobBy udźjące się zagranicę: w celach naiz 
kowo - oder i osoby niezamożne, 
„w. sprawach bar- 
dzo ważnych 


Ro zenie zaznacza, Że poza 
tę dba stemplowemi od podań i załącz 

y nie wolno 

wydawani: paszportu pobierać ža 
dra ch innych. opłat na jakikolwiek cel. 
Jak już donosiliśmy przed kilku dnia 
mi, w iem starostwie środzkiem w 
wydz'ale paszportów zagranicznych 


cznie wzrośnie. X: 


symbo: em miłości 


Wyspa miesamowitiycia obyczajów 


Niedawno temu, na pewną wyspę, | żoną, odjeżdżającą do Europy. pocało- 
położoną na południe od Nowej Gwinei, ; wał ją, „wszyscy krajowcy wpadli w 
przybył z Anglji nowy misjonarz. który ;przerażenie i to wcale nie z powodów g 
jeszcze nie znał. ani terenu, na którym | obyczajowych, ale w przekonaniu, że 
miał działać, ani ludzi, ani ich obycza- ten Ki Boży. chciał" swojej żonie od- 
gr. OS. p 

Chcąc zaskarbić sobie przychylność "iająwey: tej: wyspy’ wyrażają ra- 
przyszłych swoich parafjan, chodził od ,dóść. inaczej niż my. a tak samo i ból 
chaty do chaty i składał wszystkim mie U „nich. więc. wdowa dopiero w dwanaś- 
szkańcom rozmaite podarunki. W pew- cie “miesięcy po Śmierci męża może 
nej chacie, w. której mieszkały dwiejwejść do chaty. a również zabronione 
stare kobiety, domyślny misonarz zo-|jest jej macie spokój zmarłego, 
|stawił na stole, paczkę tytoniu. co. mie | zbliżanie się dö j jego grobu. 
szkanki tego domu przyjęły z nienkry= 
waną radością. 

Mniej natomiast był uradowany na- | 
stępnego rana sam misjonarz, kiedy mu 
owe damy złożyły rewizytę, wystroio- 
ne jak na bal kostiumowy. rzuciły .mu 
się do nóg'i zaczęły gapewiiaĆ i o s 
miłości, 

Późniei dopiero dowiedział się; że e z + 
wszystkiego narobiła jego paczka tyto-$ wa =. 7 Ordynacja 


niu. Na owei wyspie bowiem tytoń jesti „Lekarsko-dentystyczńa 


om Syr = MESU KALISZA 


czerwona róża, a ofiarować kobiecie 

tytoń, oznacza wyznać jej swoją mi- 
Chirurgja stomatologiczna. 

Gegićlniańa 28, fr. I.p. 


łość. 
dA 1,304 i 1—8 Wiecz 


cić i na żnak żałoby umalować się od 
stóp do głów ha czarno. Ktoś z krew- 
nych. obcina jej włosy. a ma także o- 


Na tej samej wyspie panują jeszcze 
inne dziwne obyczaje. Mieszkańcy jej 


nie wiedza naprzykład co to jest poca- 
Junek. Kiedy więc niedawno pewien pro 


testancki pastor, żegnając się ze swóją (XNXKRRKKUKSKIRNE no 


Natomiast musi całemi dniami poś- | przedewszystkiem propagandowy, 


Telefon 108-26, |" 


- Swolsta moralność * 


teatru w Rosji sowieckiej 
Miłość na indeksie botszewickim 


Wciąż słyszymy i czytamy o moral- 
nem zepsuciu, jakiemu uległo i ulega je 
„szcze wciąż społeczeństwo rosyjskie w 
jsowietach. Zwłaszcza nieletnia mło- 


| dzież 


Ale jest w Rosji współczesnej jedna 
dziedzina, w której — moralność, dość 
swoiście pojęta, stoi wysoko, aż tak” wy 
soko, że zupełnie wyrzucono z niej... 
miłość... Jest to dziedzina teatru. 

Tu władze sowieckie uwzięły się 
snać a „czystość i — przeholowały 
tak dalece, że spędziły ze sceny wszelki 
erotyzm. Nawet w najsziachetniejszych 
iego formach... 

I tak: Autorom dramatycznym odię 
"to" ‘materjal, z którego na całym świecie 
tka się najpiękniejsze utwory sceny. W 
Rosji jest miłość, jako treść sztuki te- 


'|atralnej, nietylko niewystarczająca, ale 


nawet niedopuszczalna. 

Jeżeli kiedykólwiek postacie drama- 

tu pozwalają sobie na to uczucie, to mu 
si to być tylko krótki, podrzędny epizod, 
nie mający nic wspólnego z ogólną ten 
dencją sztuki. Ale miłość jako taka, mł- 
łość, jako motor życia, miłość jak ją 
pokazują na scenach w Paryżu, Londy- 
nie, Berlinie, czy Nowym Jorku — taka 
miłość jest stanowczo zakazana na sce- 
nach rosyjskich. 
Prawda, że w klasycznych EE 
moskiewskiego Teatru Artystów znajdu 
je się jeszcze czasem taką staromodną 
emócję, ale w nowych sztukach nie znaj 
dzie się nic podobnego. Miłość jest -w 
nich zastąpiona przez takie uczucia. jak 
obowiązek społeczny, zew rewolucji, ' jn 
strukcje partii komunistycznej. 

Wosólności we „wszystkich szttłkach 
dramatycznych; które" zostały napisańe 
i wystawione od czasu rewoltrcji, znaje 
duje się bardzo mało miłości: Nawet no- 
wowystawione sztuki w teatrze -Stanis- 
ławskiego, chociaż utrzymane w odzie- 
dziczonym z dawniejszych czasów sty- 
lu realistycznym, dotykają zaledwie te- 
go zakazanego tematu. Bułgakowa „Dni 
z życia rodziny Turbin*, jedna z nowo- 
ści teatru Stanisławskiego, ma za temat 
wójnę domową i walkę uczuć politycz* 
nych z ideałami. Wsiewołoda Iwanowa 
„Pancernik“, oraz „Blokada“, oba wy- 
stawione w moskiewskim Teatrze Ar- 
tystycznym, mają za treść epizody z 
wojny rewolucyjnej, 

Również i słynny teatr Mały wyrzu- 
cił ze swego repertuaru starómodną sen 
tymentalność. Nawet w sztuce „Lubów 
Jarowaja', w której ważnym  czynni- 
kiem jest przywiązanie żony do - męża, 
występuje miłość z tłumikiem. Obowią- 
zek owej Liubow wobec sprawy bólsze- 
wickiej pókońuje z łatwością miłość - do 
_Mścisławskiego „Do 
krwi“, wystawionej w teatrze - Wachłan 

gowa, jest tematem akcii rewolucja z r. 
1905, krew, żelazo i polityka, ale ani śla 
„du miłości. Jeden z największych sukce 

sów sezonu „Cudak*, oparty jest -znor. 


męża. W sztuce 


| 
wuż na konflikcie ekonomiczno=społecz= 
* nym. $ 


Filmy. rosviskie zajmują się "może 
więcej miłością, niż. dramaturgja rosyi- 
ska, w każdym jednak razie unikają ta- 


przez i kich tematów. jakie są traktowans w 
Hollywood. Film rosyjski musi e 
ja 


„Krążownik Potemkin* lub Pudowkina 
„Ostatnie dni Petersbursa*. W filmach 
tych jest przedewszystkiem dużo akcji 


Krutny obowiązek jednemu z dzieci j masowei. wystepuje mnóstwo statystów 
uciąć palęc. ażeby przez ból doznany,w scenach zbiorowych natomiast brak 
Gap 0 mierći 4 gica, 


SCE.1 „indywidualnych, a w szczególności 
scen miłosnych. 

Bólszewicy nódkreślają na każdym 
kroku, że miłość jest conaiwvżej: pezu- 
tiem „prywatne“, „podrzednem” i nie 
wartem, ażeby. mu póświęcić nieco wię- 
cej uwagi... 


TEATR MIEJSKL 
Dziś i jutro dwa ostatnie 
jankali 


przedstawienia 


TEATR POPULARNY, 


RECZ a WAUNYAE krotochwila Valenti 
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Rowy sinobrociyw 


Oiruł arszemikciema dwie żomuyisiostirę 


Od wielu lat nie było we Francii tak 
niezwykłej sprawy kryminalnei, jak ta, 


‘| która- się toczy obecnie w mieście Bê- 


ziers. 

«= Dobrze znany w tem mieście lekarz 
i dentysta, prezydent miejscowego sto- 
warzyszenia studentów uniwersytetu, 
dr. Laget,znalazł się pod zarzutem, że 
próbował otruć swoją siostrę, pannę Ma- 
rię Louise Laget, dając jej stopniowo sil- 
ñe dawki arszenniku. Panna Laget za- 


kają obie rodziny, związane Ściśle toczą- 


'cą sję sprawą. Na jednem pietrze znaj- 


duje się mieszkanie dr. Lageta, jego mat- 
ki i jego siostry a o piętro wvżei miesz- 
ka wdowa Aleksandra, którei dwie córki 
zmarły jako kolejne małżonki dr. Lageta 

Wobec ciężkich oskarżeń sad posta- 
nowił ekshumować zwłoki obu małżo- 
|nek dr. Lageta i jego ciotki, a całe mia- 
sto Beziers jest podzielone na dwa obo- 
zy, przeciwników i obrońców dr. La- 


częła chorować i zapadać coraz powa”|geta. Bo ma on i obrońców swoich 
żniej na zdrowiu, a lekarze nie wiedzieli, {wśród pubficzności, zwłaszcza w osobie 
co jej jest, aż wreszcie jeden z nich, ko- ; nowej swojej narzeczonej. nieiakiej Ma- 
lega jej brata, stwierdził, że jest to za- dame Bellus, która dotychczas ma odwa 


PRZYJEŻDŻAMY N 


+ PREMJERĘ URODY ŻYCIA „e 
M „J żenie przeciw doktorowi Lazetowi, Mia- 


wows- NORA NEY ADAM BRODISZ* 


E- 


"Krwawa zbrodnia. 


A WTORKOWĄ 


ma ile. „choroby papuziej” 


- Strach przed zarazą papuzią, sam 
jest zarazą, szerzącą się szybciej i gwał 
towniej aniżeli tamta. Strach ten w por 
towem francuskiem mieście Hayrze wy 
wołał nawet krwawą zbrodnię. 

Mieszkająca tam mianowicie 52-let- 
nla wdowa, Augusta Bonręt, posiadała 
papugę a naczytawszy się o niebezpie- 
czeństwach dla zdrowia ludzkiego, ia- 
kie grożą od tych ptaków, postanowiła 
się jej pozbyć w sposób najprostszy, to 
jest otwierając klatkę i wypuszczając 
ukochaną papugę. na wolność. 

Pani Augusta Bornet. mieszkała z 
slostrą i-.szwagrem,.którego w chwili jej 


„bohaterskiego czynu nie było w do- 


mu. Po powrocie szwagier, dowiedziaw 
Szy się, co się stało, „objawił. wielkie 
WZDÓUTZEME NO eate RA AAIE SA, 


+4 Ý 


— Kto to? — zapytał. 

< — Cicho... — odparí 

głos —'wciągnij mnie pan najpierw do 
swego „lochu i mów pan jaknajciszej.,. 


Ręcki wykonał prośbę nieznajomej. [karz tego szpitala jest 


Gdy znaleźli się bezpiecznie w ciem- 
nym kącie, nieznajoma zaczęła mówić: 

— Widziałam jak pana dzisiaj tu 
wciągnęli... Przypadkowo klucznik za- 
pomniał zamknąć moje drzwi... Czeka- 
łam aż-do tej chwili, aby wyjść na ku- 
rytarz.. Tak chciałam z kimś po 
Przecież to okropne, okropne!.. 

Głos nieznajomej załamał się. Ręcki 
nie mógł dojrzeć rysów jej twarzy, ale 
sądząc z głosu miał wrażenie, że jest to 
młoda niewiasta.  , 

— Niech się pani uspokoi... — szep- 
tat, ściskając jej drobne rączki. — Pro 
szę mi powiedzieć wszystko 
wie... 


- Nie.chodziło mi wcale.o dobro plal.. mas: Pe 


ka, nie podnieciła iego gniewu . miłość 
do zwierząt, ale twierdził, że zamiast 
uniknięcia niebezpieczeństwa, pani Bon 
net jeszcze je powiększyła, gdyż papu- 
ga roznosić teraz będzie zarazę po cą- 
łem mieście. $ 

Na tem tle wywiązała się gwaltow- 
na sprzeczka, w ciągu której papuga 1a 
gle powróciła i zaczęła  rozwścieczo- 


¡nego mężczyznę obrzucać przezwiska |--- 
wa ` - 


mi. * 6 YZ ay. 
Podrażniony tem jeszcze "bardziej 
szwagier pani Bonnet uderzył: biedą 


wdowę jakimś twardym przedmiotem j 


w głowę, tak że padła bez zmysłów na 
ziemię, a potem tak długo znęcał się-nad 
nią, aż pod ciosami umarła. 
Kiedy policia przybyła, papuga -rozy 
gościła się-z powrotem w swojej klatce, 


"PNE 


Upiór z Diisseldorfu 
=] OPR" | 


53) 
` Nieznajoma otarła łzy rękawem i od 


nieznajomy rzekła: 3 l ; 
(on twierdzi, że to mu się musi udać. Jut |. 


— Tu jest szpital wariatów... Gdyby 
choć na tem był koniec... Naczelny le- 
najniebezpiecz- 
niejszym wariatem i to jest właśnie naj 
okropniejsze... 1 


— Nic nie rozumiem..  Przepra- 


,szam... — odparł Ręcki. — Pani będzie 


łaskawa mówić wyraźniej... © -- 
— Właścicielem tej willi fest. dr. 
Krampf... — ciągnęła dalej nieznajoma. 


wić.. | przed kilku laty on sam leczył się w 
szpitalu dla umysłowo chorych... Teraz: 


wpadł na dziwaczny pomysł dokonywa- 
nia pewnych zawikłanych operacji... On 
twierdzi, że to go wstawi na całym świe 
cie.. Chodzi o to, żeby zmusić człowie- 
ka do zapomnienia przeszłości... Dr. 
Krampf utrzymuje, że przy pomocy 


nąć niebywałe rezultaty w tym kierun- 


É się pochwalić zdobyczą. 


| trucie „.rszenikiem!.. 


W ciągu postępowania karnego na 
podstawie tego podejrzenia, pojawiło się 
rowe, bardziej jeszcze straszliwe, oskar 
ił 


lówicie jego teściowa Madame Aleksatt- 


-4'dre; obwiniła go, że spowodował Śmierć 
„| jej dwu córek, które po kolei zaślubił, a 
; których życie było ubezpieczone na jego 
-| korzyść. f | 
Na tem się jednak nie skończyło, bo 


podejrzenie o tamte zbrodnie wvwołało 
między innemi zarzut, iż dr. Laget otruł 


400 tysięcy franków. 


$ ' 1 
k « Uwaga całego miasta Beziers jest 0- 


- becnie zwrócona na tragiczny dom przy 


„rue de la Republique, w którym miesz- 14 


swoją ciotkę, panią Petoisel, która umar-* 
ła w roku 1920, a po której odziedziczył 


ge marzyć o małżeństwie z takim czło- 
wiekiem. 


(nakładem łódzkiej księgarni 
„Czylaj*) 


Godzina życia meien“ 


U GW GW CY CY CU TY EW BY o BY WY (7 
SHPNISŁAWA BALA. 


Cena 2 złote. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
Sklad główny: Księgarnia „Czytaj* Naru- 
towicza 2, 


Głosy Prasy stołecznej 


O filmie „Uroda Zycia” 


"KURIER WARSZAWSKI — Film jest żywy ł interesujący i mimo pewnych zmian po- 
"czymonych nie uronił z wzniosłej treści ideowej, zawariej w powieści. 


EXPRESS PORANNY — Premiery filmu „Urody Życia” nie można inaczej nazwać, jak 


pięknym tryumiiem filmu polskiego. 


„kładać miarę prawdziwie europejską. 


-Po wielu mniej lub więcej nie udanych próbach dopiero do „Urody Życia" można przy» 


+ GAZETA POLSKA — Gardan ma poczucie ekspres dramatycznej w nader rozległej 


„f-skomplikowanej skali psychicznej. 


Zespół artystyczny dobrano w tym filmie doskonale. 


Trudno było w naszych warunkach znaleźć trafniejszą obsadę. 
GAZETA "WARSZAWSKA —— Zarówno pod względem technicznym lak i gry aktor- 


skiej filmotew:przewyższa wszystko to, co nam dotychczas 
wyłązcając Policmajstra Tagiejewa, który jednak posiadał jeszcze liczne braki. 


niec daje sobie z -nimi gładko radę. Ścia 
ny*jego:gabinetu -obite są grubym plu- 


się niczego nie domyśla. 


" — Przecież już tu raz byłem, — od- | wić 


part 'Rzęcki — czemu wówczas. niczego 
się nie domyślałem? 

(+= Bywają okresy, kiedy dr. Krampf 
niema wcale pacjentów. Wtedy jest ci- 
icho. Bo jego „łapacze* nie zawsze mogą 
Czasem trwa 
kilka:tygodni, zanim coś zdobędą. Nie 
jest to to tak znowu łatwo, jak się wy- 
daje. Ja tu już dobrze wszystko wyba- 
dałam. Wiem co się święci. Dotychczas 
nie udała: mu się ani jedna operacja. Ale 


ro ma właśnie dokonać oneracji na pew 
| nej kobiecie. Jest to pierwszy. wypadek 
iw jego życiu, gdy eksperymentu swego 
dokonuje na osobie płci żeńskiej. Ma to 
być punkt zwrotny w jego karierze le- 
karskiej. 
— Jak to? — zdziwił się Rzęcki — 
Czy dotychczas nie operował kobiet? 
- Na zanik pamięci nigdy. Właśnie 
jutro ma być pierwszy wypadek. Stąd 
ito wzburzenie, jakie panuje od kilku dni. 
Wszyscy się przygotowują do tej ope- 
racji z namaszczeniem. Ta bledna ofiara 
czeka już tutaj od kilku dni na śmierć. 
Q.że śmierć jej nie minie, to pewne. A 
'szkoda jej — młoda. ładna dziewczyna. 
na ją pan pewnie. Występowała w „Pi 


co pani pewnej zawikłanej operacji można osiąg cadilli*, 


_ Gdyby w tym lochu był choć jeden 


— To pan jeszcze nic nie wie? —|ku,. W szpitalu oczywiście, ani w Klini- promień światła, nieznajoma spostrzez- 


zdziwiła się. 

— Nie... Jestem tu drugi raz, ale nie 
wiem jeszcze do kogo ta willa należy i 
oo się tu właściwie dzieje... 3 

— Ach, Boże. co ja uczyniłam!.. — 
rozpłakała się znowu' nieznajoma. — 
Dlaczego odbieram panu _ nieświado- 
mość... Wolałabym stokroć nic nie wie- 
dzieć... 

— Jeszcze raz proszę 


kój... A co się tyczy tych watpliwości, 
to głupstwo... Mnie nic już przerazić nie 
móże, a po drugie uważam, że najgorsza 
* świadomość lepsza jest niż błoga 
świadomość... Więc proszę 
dzieć — co tu się dzieje? 


nie- 
mi powie- 


ce nie pozwolono mu dokonywać tych 
| zabiegów, wynajął tę willę oraz kilku 


drabów, którzy znoszą mu ofiary... Pan | 


jest jedną z tych ofiar... ja jestem dru- 
gą.. Tam siedzą inni... 
Nieznajoma zamilkła na chwilę, po- 
łykaiąc lzy... F 
Rzęcki wyłupiał oczy, by dojrzeć 
twarz nieznajomej, lecz mimo najwięk= 


panią o spo- szych wysiłków nie udało mu się rozpo- 


znać jej rysów w ciemnościach. ~“ ` 
Nieznajoma ciągnęła dalej. <^.“ 
— Pan tu jest pierwszą noc, to nic, 


łaby jak wielką zmianę na twarzy Rzęc 
kiego wywołały jej ostatnie słowa. 


'no, przeto nic nie dojrzała, 
tylko jevo drżacy głos: -- 
— Melitta jest tutaj? 

-Pan ją zna? 


dała wytwórczość rodzimą, nie 


— Przypuszczam, że wie. Tutaj nie 
trudno się wszystkiego domyśleć. Nie 


szem. Nazewnątrz nic nie słychać. Niktj rozmawiałam z nią na ten temat, gdyż 


nie chciałam bardziej jeszcze jej mart- 
Rzęcki nie mógł już ustać na miejs- 
cu. Zerwał się na równe nogi i począł 
spacerować szybkim krokiem po wąs- 
kiej ciemnicy. 

— Co się panu stało? — zapytała nie 
znajoma. 

— Muszę ią ratować! — odrzekł 

Rzęcki, ściskając mocno rękę nieznajo- 
mej. Po to tutaj przyszedłem. Melitta 
musi być uratowana! Pani mi pomoże 
w tem, prawda? 
— Oczywiście, ale czy pan nie prze 
cenia swych sił? Jutro ma się odbyć o0- 
peracja, a stąd nie łatwo jest się wydos 
tać. Wszystkie drzwi i podziemne wej- 
ścia są pilnie strzeżone. 

— (Choćbym miał zginąć, uczynię 
wszystko, co leży w mej mocy, aby urato 
wać Melittę, Czy można teraz dostać 
się do niej? 

— Jeżeli zamknięcie jej celi, jest ta- 
kie same jak u pana, to z łatwością się 
do niej dostaniemy. Chodź pan, zaprowa 
dzę pana. Tylko musi pan stąpać ostroż- 
nie i nie mówić ani słowa, Bo tutaj, w 
tych ciemnościach, nigdy nie wiadomo, 
zawsze może być ktoś ukryty. Oni tak ro 
bią, Węszą, podsłuchują potem łapią I 
przykuwają łańcuchami do ścian. Więc 
PG pan! 

ieznajoma podniosła się i pociądnę- 
ła za sobą Rzęckiego. e: 


Wstrzymał oddech. w piersiach, by ` 


nie popsuć planu, najlżejszym choćby 


Ponieważ jednak było zupełnie ciem | szmerem. Na kurytarz przedostali się z 
usłyszała | łatwością. Zaczęli posuwać się naprzód. 


Nieznajoma przykucnęła i zaczeła 
pełzać na czworakach, Rzęcki poszedł w 
jej ślady, Po upływie kilku chwil, n'ezna 


— Znam: Oczywiście, że znam. Wi- | joma zatrzymała się, Wokół panowała zu 


działa ia nani? 

„ — Widziałam! Znała mią, gdyż czę 
sto bywałam w „.Picadilli*, 

— (idzie ona siedzi? 


— W celi tuż za moją.  Biedaczka 


pełna cisza, 
i Przez chwilę oboje trwali w bezru. 
chu. 
Nagle coś lekko skrzypnęło, 
Nieznajoma pociągnęła go mocno za 


później pan zobaczy. W nocy rozlegają tak się zmieniła, że nie poznafby jej pan, rękę. 


się tu straszne krzyki. To pacienci, któ- 


irych prowadzą na rzeź. Ale ten szale-' 


wcale, 
— Czy ora wie.co ją czeka? 


| Byli już w jakimś lochu, 


(D. c. n.) 


TŁUMACZENIA 


we wszystkich językach 


| PODAŃ A, REKURSY 


przepisywania, akty 
Szybko i tanio pisze BIURO 
Piotrkowska 83 m. 9. 
Sa | ` Tel. 120-62. 
s -E 


E EETA SET A TEE 
Doktór | Doktór 


Wołkowysk Ład unosi 


„AJ chorób 
sr arabe rj skórnych, wenerycz 
Specjalista cho |0Ycb i bg 
rób skórnych © 
fwenerycznych Piotrkowska70 

Elektroterapia. (róg Traugutta) 
Leczenie lampą BAĆ Ry ii 
Uwaga: Specialny dział wekslo- <A M kwarcowa 4, Prayimuie od 830 
8—2 do 2.30 pp, od 6 


wy i podatkowy, Współpraca — 
_pierwszorzędnych sił facrowych 3 oł ERI do 8.30 w.. w. nies 


TEA x AE = » aż 93 ka sę $ |; sł i zk | R pa Pi a 4 : 2] dzielę i święta od 
3 i Do N A G vi PA À 48 |oddzialaa  poczek 10— 1-ei. Oddzielna 
Doktór 


P. Klinger{ 


| Dr. med. tokar - Dentysta 
choroby wenervezne. skórne | włosów 


AA KALE: 


: Moniuszki 11, 
enie lampa kwarcowa, analizy telefon 63-22 
kry) | wydzielip Przyjmuje codziennie 


11—1 i od 6—8 w. w niedziele i odd Sc A Mushama WA 


antyseptycznie spreparowane  [Ę 
To gwarancja zdrowia. | 


C w "=. 


Biuro Prósb iparad Handlowych 


udziela wszelkich informacji o- 
raz prowadzi dział pośrednictwa 


„OBRONA” [> 
wła Maks Borensztajni ła Fa 


Lódź, ul. Sienkiewicza 15 
załatwia wszelkie prośby do władz 
sądowych administracyjnych, 
skarbowych I wojskowych. 


Dziś Roka ralada] 


najnowszego filmu produkcji polskiej 1930 r. 
wytwórni LEO-FILM 


nędzę A ej 12. Oddzielna pocze- troterapia. Piotrk Ka51 
na dia D j 8— otrhowstia 
Od t—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) $ 5 | aż poda tel. 121-23 


S w niedz od 10—12 | Godz. przyjęć 3— 7 


PORADNIA 


wenerologiczna 
Lekarzy-specjalistów 


Zawadzita l. 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
§ O0d11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta 
J| W niedziele: święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób : 
| Wenerycznych, moczopłclowych 
t skornycn. 

Badanie krwii wydzielin na syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 
Gabinet światio-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzieina poczekalni a dla kobiet 


koraga: 3 zote. 


Dr. med. 


Edward 


Reicher 


chor skórne i we- 
neryczne 
Południowa 28 


Od 8-10 rano, 12—2 i 6—8w, 
w niedzielę od 9—2 pp, 


z 


LECZNICA 


LEKARZY SPECJALISTÓW 
I GABINET DENTYSTYCZNY 
PRZY GÓRNYM RYNKU 
Piotrkowska 294, tel. 122-89 
(przy przystanku tramw. pabianickich) $ 
Czynna od 10-ei rano do 7-ej wiecz | 
w niedziele I święta do 2-ej po poł BEBE 
Wszystkie specjałności I dentystyka. FOR 
Kapiele świetlne. lampa kwarcowa, [7 
elektryzacła, Roentgen, szczepienia, HERE 
analizy (moczu, kału. krwi plwocm, § 
wydzielin itd.) Operacie, opatrunki. f 
Wizyty na miasto. Porada 4 zł 
Porada dentystyczna oraz wenerolw S 
glczna dla chorób PY i wene- | 
rycznych X 


STEFANA ŻEROMSKI EGO| 


Ą cm J. |, GORDAN IA. . STERR. Kier. titeiackle: Red. T Kofczyc | 
Więc JULIUSZ GARDAN. _ Zdjęcia. SEW. STEINW JURZEL. | 


W rolach głównych: 


Nora Ney i Adam Brodzisz 


W roli generała Polenowa: 


Boguslaw Samborski 


Dałszą obsadę stanowią: 
Eugenjusz Bodo, Stefan Jaracz, Wiesław Gawlikowski 
irena Dalma, Ludwik Fritsche i inni. 


Orkiestra pod dyr. Leona Kantora. i 
Passe partout i bilety bezpł. nieważne. == | 


RADIO-SPLENDID, Piotrkowska 61, 
(w podwórzu) poleca najlepsze detek- 
toy i e i eliminatory. 9, 


ELIMINATORY i Detektory najlep- 
sze i najtaniej sprzedaje „Radjo Splen 
did", ul. Piotrkowska nr. 61 9.3, 


| | RADIO-SPLE 


AEG SAMOCHÓD Essex” z licznikiem I 
| koncesją w b. dobrym stanie okazyjnie 
i sprzedam Wók Wólczańska 259 od 2—4. 25 


KURS filet ręcznego 10 zł. Wyuczam 
jj Tencryfe złote serwetki, hafty ręczne 
i maszynowe. Kaufmanowa., Piotrkow= 


ska 18, I Di I zei podwórze 25 


A 


ŁADNY 


lokal handlowy 


na Piotrkowskiej między Ewanzielicką 
a Główną 


natychmiast do wynejęciń 


Wiadomość w biurze ogłoszeń $ 


© Fuchs, Piotrkowska 50, tel. 121-36._27 


j LOKAL 
fabryczny 


do odkupienia lub wydzierža- 
tey żę, RY AEE AE OBa ATEA A | wienia dia urządzenia stolarni 
: , peep» sj 


Reklamy świetlne w Parku Kolejowym 


sa = 
„SŁOŃCE BSC 
Dr. med. | Poteza jedwabne kdwatne 
Z 
Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI urządzamy EZE specjalista cho uL ©-go Sierania 76, LIL piętro 
EE 
REZ8 


KINO - TEATR" 


BAJKA” 


Franciszkańska 31/a róg Brzezińs: 
Dojazd tramwi ajami N: 1. 6.1 14 1 14 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH 
Wspaniałe arcydzieło ze złotej 
serij produkcji polskiej „Pe t. 


„ALLIKIEN HANBY” 


Wielki dramat obyczajowy poś= 
więcony tysiącom  shańbionych 

w rolach głównych 
Marja Malicka, Bogusław 
Samborski. Zofja Batycka 

„Miss Polonia 193 
Początek codziennie o g. 4-ej. w 
soboty, niedzielę i święta o 12-ej 
Ceny wszystkich mielsc na pierw 

sze seanss po 60 gr. 
Doborowa orkiestra pod kierun. 
A. Richtera. 


| UWAGA: Dzisiejszą premjera zaszczycą swą obec- 
nością Nora Ney i Adam Brodzisz i będą | 
rozdawali Szan. Pubi. swoje autografy w 
górnej poczekalni teatru. 


— — Napiórkowskiego 28 — 
MioWiadcii i inne, suknie trikotinowe it p. 
przyjmuje do reperacji, 
reklamy świetlne ma słupach miejskiego parkanu, anars l i H apea <a 


Dziś I dni rastępnych. 
Wielki film polskiej produkcji p. t. 

wenerycznych 

otaczającego Ogród Kolejowy ze strony ul. Narutowicza. Kilińskiego i Skwerowej i moczopłciowych 


p e 
według powieści 
Stefana Żeromskiego 
w rolach głównychi 


Stefan Jaracz 
i M. Cybulski 


Pocz. seansów w dn. pow. o £. 5-ej, 
1-ei i 9-ej w sob. og, 3-ej w nie- 
dzielę | święta o g.12 W niedzielę 
na I seans wszyst. mieiscapo 40 gr; 
Dojazd tramwajami Nr. 3 i 4 


Park Kolejowy znajduje się przy samym dworcu, między trzema najruch- zę dr 5 


liwszemi ulicami naszego miasta. 
Reklamy świellne, wykonane. najestetyczniej, oświetlone będą od Przyjmuje od 8—11 
zmroku w przeciągu całej nocy. a RL z ycia A 
Reklama świetlna jest tania I celowa BZ od 9—1 < 


„z ddziel - 
_ 6-q0 Sierpnia Nr. 1, tél. 120-77, 188- st z | alma dla pat | ową mieszkania e watólemi” wyga: 


dam, także i sklepy — przystępnie, 


Ry, BEGG Zgierska 95 róż Pocz owej wejście œ 
Pw kaj Pocztowej, 


SIT rice PARK RZ 


Ne we DĄ OSS MSIE 


